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W s p ó ln e  o g n is k a .
Inteligentny rozwój każdego społeczeństwa za­

wisł bezsprzecznie w pierwszym rzędzie od najszer­
szego udziału w pracach publicznych ze strony 
wszystkich, de myślenia i czynu uzdatnionych warstw 
i stanów społecznych.

W myśl tej zasady, racyonalny podział pracy 
powinien iść zawsze w parze z jednomyślnością 
wouec głównego wspólnego celu, z wzajemnem od­
działywaniem na siebie poszczególnych czynników na­
rodowego życia I działania, z zasilaniem się odży- 
wczemi, prodtikeyjnemi sokami u wspólnego ogniska.

Wymiany myśli i owoców doświadczenia, doj­
rzała rada, roztrząsnięcie spraw ogólnych, zachęta i 
posiłek moralny są to niewypowiedzianej doniosłości 
zdobycze, jakie tą drogą osiągnąć można, a jakiemi 
społeczeństwa więcej dojrzałe politycznie i iutele 
id nalnie z wielkim się cieszą pożytkiem

U nas stowarzyszenia jedynym są dotąd odła­
mem tego kierunku, są one jednak w stosunku po­
trzeby niewystarczające. Na dziś chcemy zwrócić 
Uwagę na jeden z donioślejszych tego rodzaju czyn­
ników, którym możemy rozrządzać niezależnie, a z 
którego dotąd zbyt słabo korzystamy.

Czytelnik odgadł juz pewno, że mamy tu na myśli 
A-* w s p ó l n e  o g n i s k a  szerszych rozmiarów, ja- 
k.emi są zjazdy czyli w i e c e ,  w pewnych specyal- 
Uycli celach zwoływane.

Ważność wieców powszechnych zdobywa sobie 
poniekąd i u nas co raz szersze uznanie, co nazwać 
tizeba objawem bardzo pocieszającym ; jednakże me 
stoją, one tak, jak by to było do życ/.enia. Towarzy­
stwo pedagogiczne przyświeca w tym względzie naj­
lepszy m przykładem

Wiece szkolne pomienionego stowarzyszenia, z 
których jeden obecnie wśród nas idę odbywa, na by ty 
już zasłużonej sławy, a daj im Boże rozwój najpo 
Uiyślniejszy ; radzibyśmy więc widzieć ten przykład 
jat najliczniej naśladowanym.

\fy przeszłym roku wiec miejski (z;,azd burmi­
strzów) wykazał rezultaty natury wcale dodatniej; 
szkoda tern większa, że nie zanosi się na powtórze­
nie onego. Walne zebrania Towarzystwa gospodar­
skiego zastępu ii nam na teraz dostatecznie wiece 
ugólne rolnicze; za kilka dni odbędzie się we 
-r^owie zjazd uczonych przyrodników i lekarzy z 
całej Polski, co jest faktem wielkiego znaczenia. W 
Najbliższej przyszłości byłoby więc na miejscu pomyśleć 
0 wiecu ekonomistów i przemysłowców polskich, a 
Następnie starać się o wyrobienie tych zgromadź,mi 
Na wiece peryodyczne.

Starajmy się o wspólne ogniska dla pracy na­
rodowej, a pójdzie ona raźniej i skuteczniej.

IX. Walne Zgromaazenie
Towarz}rstwa pedagogicznego

odbyte

w STANISŁAWOWIE
W 1'. 1875.

Posiedzenie /. d. IG łi/ica 
Lektor lgliacy Kamińsk i, burmistrz miasta,- wita Zgro* 

lżenie imieniem mieszkańców gorącą przemową, którą 
ati'eszezeniu przytaczamy:

„W itam  W as serdecznie w im ieniu naszego grodu, 
szanowni reprezentanci nauczycielstwa. W itam  was, i łączę 
wyraz zadowolenia i radości, że m am y zaszczyt podejm ow ać 
dziś w muracli naszych pracowników narodowej oświaty. 
Nieraz ju ż  m ieliśm y uroczyste obchody, nieraz ju ż  chorą­
gw ie pow iew ały z domó\> n aszych , rozlegały  się dźwięki 
m uzyki, m oździerze grzm iały, —  ale nie m ieliśm y takiego 
święta ja k  dziś, g d y  zjechali się do nas reprezentanci stanu 
nauczycielskiego. Szkoła d ob ra , mówi jeden  z m yślicieli, 
jeże li nie zrobi narodu w ielkim  dziś, to z pewnością zrobi 
go wielkim  jutro.

K ogoż w ięc m oglibyśm y serdeczniej witać ja k  przed­
stawicieli szkoły?

Naród to człow iek  :
G d y  ma jed n o  serce,
Jedno uczucie i jeden m ózg,
Ł (ly je g o  m yśl! ja k  gw iazdy na niebie 
W zajem nem  światłem działają na siebie,
G dy  jego czucia, je g o  bytu  rdzeń 
Jak soki drzewa idą w jeden pień ;
A le  gdy serce z m ózgiem  ,w rozterce,
M yśli w nieładzie, czucie w poniewierce, —
Naród to m iotła z. odłam anych rózg i \
Którą* dowolność na w idowni świata 

D ziko  zamiata !
W ię c  niechaj w harmonii idzie społeczeństwo z nauką, 

rodzina ze szkołą; będzie to połączenie uczucia z rozum em , 
które pozwoli wam zacni nauczyciele i nauczycielki spełnić 
w ielkie zadanie szkoły , dźw igającej na sob.e całą przyszłość 
narodu.

Tein życzeniem  więc witam was raz jeszcze w tym  
grod zie , którego usiłowaniem  jest iść zawsze w parze z 
oświatą.

Przew odniczący zgrom adzeniu dr. Z y g m u n t  S a w -  
c z y ń s l c i  w odpow iedzi na powitanie burmistrza przem ów ił 
w te m niejw ięcej, s ło w a :

„Szanow ny prezydencie i gospodarzu!
D o  przyjęcia  jak iegośm y doznali, wczoraj do łą czy ły  się 

dziś wym owne słow a twoje. Trudno mi obecnie, po takiem 
przyjęciu, jak iegośm y nigdzie nie znajdowali, tru d n o  mi, 
powiadam , być  tłum aczem  uczuc zg-romadzeiiia, w którego 
im ieniu przemawiam. W yznaję bo, że wpierwszej chwili, 
gdym  ujrzał wczoraj, przystrojony dw orzec kolejow y, dźw ięki 
chucznej m uzyki i tych licznie czekających  naszego przy­
bycia gościnnych waszego grodu m ieszkańców, —  zląkłem  
się. Z ląkłem  się, bo nabrałem  przeświadczenia, że ci, k tó ­
rzy nas tak witająjj pojm ują ważność zadania naszego. P rzy ­
szło mi tedy zapytać się, ażali zasłużyliśm y na* to, ażali 
s iły  nasze starczą, ku podołaniu n ielk iem u ce low i?  A toli 
nawinęła!' mi się myśl, że to życzliw a zachęta dla nas i u- 
eieszyłem  się tern przyjęciem  a ucieszyłem  się tern 
" ię c e j ,  ile że dotąd stan nauczycielski b y ł stawiany na 
podrzędniejszem  m iejscu. Cieszę się w ięc, że doniosłość na­
uczycielskiej pracy znajduje uznanie, że współobywatele o- 
czekują po naszej pracy dodatnich rezultatów. Przyjm ujem y 
w ięc tę zachętę i dziękujem y za nią W ym ow ne słowa 
słowa twoje Szanowny prezydencie i gospodarzu zw róciły  
ju ż  uwagę na ważność zadania naszego. W  istocie jest ono 
w ielkie ! Zadaniem  naszem jest nieść nietylko szkolne nau­
czanie lecz oraz —  wychow anie m łodego pokolenia. B y łob y  
to zadanie nie do spełnienia, gdybyśm y nie m ieli sojuszni­
ków  idących  z nami ręka w rękę; w y c h o w u j e  nie szko­
ł o , —  w y c h o a k u j e  n a r ó d  c a ł y !  Nie szkoła życiem  lecz 
życie  kieruje szkolą. Szkoła zam kni sta w murach swoich,
-— życie  płynie pełnym  'nurtem; i nam w ięc trzeba tego 
udziału ży c ia ! Tent przeto fadośuięj witam W as obywatele 
miasta. Zaw iesi,e licie  dziś nasze sztandary : oby pod tym 
sztandarem zabłysła  pom yślność nasza. S łyszym y tu hak 
m oździerzy —  działa to znak boju ! to wróżba zw ycięztw a 
—  zw ycięztw a w boju światła z ciem nością, który nam da­
no toczyć; niechaj te strzały przepowiedzą nam tryum f świa­
tła i n a u k i!11

Po tern przem ówieniu m ów cą zagaja posiedzenie, i 
wzywa na sekretarzy pp. Sw iechło, A ntoniew icza i W ó jc i­
ka. Przed rozpoczęciem  porządku dziennego wnosi dr. N o- 
w a k o w s k i ,  aby uwolnić sekretarza od czytania całego 
sprawozdania o czynnościach i stanie towarzystwa, po­

nieważ sprawozdanie drukowane rozdano zgt oinądzem u 
P rzyjęto.

Sekretarz zarządu główutego p. Zu jęczkow sk . odczytu je 
w ięc tylko pierwszy dział rzeczonego sp tawozdania. (iroda- 
.,em y je  poniżej).

Na wutiosek przew odniczącego dr. Saw ezyńskiego zgro ­
m adzenie wyraża przez powstanie żal z powodu śm ierci śp. 
K arola L ibelta  i uchwala w ysłać telegram  kondolencyjny 
do lodziuy .
L porządku dziennego w ybór kom isyi lustrajuej do rachun­

ku funduszów' w ydaw nictw a S ik o ły . W y b ia n .': pp. dr. Nowa­
kow ski, Petryka, Z górek .

D alej w ybór kom isyi do ocenienia w ystawy robót i 
zbiorów  tutejszej wyższej szkoły  żensidoj. W yoran . panna 
Starkel, panna R om ańow icz, panna Klosś, panna Frans i  
p a n ow ie : B oos, K aw czyński i B odyński.

l)o komisyi lnstracyjnej rachunków funduszu z,°,rząangłów- 
nego wybrani pp : Romańowicz, Słnzewski, MankoWski.

D r. N o w a k o w s k i  stawia wniosek naglący, aDy zgro­
madzenie podczas azduzj, nastęgnegc dnia urządziło nabo­
żeństwo na intencyę wyzdrowienia hr. Gołuchowskiego, by 
dalej jeszcze dla szkolnictwa tak użytecznym był opiekunem 
jak dotąd. Przyjęto.

Następuje odczyt p. Bron. Trzaskowskiego „o reformie 
wychowania publicznego11. Odczyt i dyskusya był) nader in­
teresowne, to też chcąc temu przedmiotowi więcej poświęcić 
uwagi, podamy' osobne wypracowanie w jednym z najbliższych 
numerów Gazety.

Prelegent w pozytywnym rezultacie odczytu postawił 
wniosek: „Zgromadzenie poleca zarządowi głównemu zebrać an­
kietę z mężów odpowiednich dla zastanowienia się nad putrae 
bnemi reformami w wychowaniu publicznem, i sformułowania 
odnośnych projektów, które zarząd główny gdzie należy skie­
ruje. “

Wniosek przyjęty
Na porządku dziennym był jeszcze odczyt „o ogrodach 

szkolnych11 —  ponieważ jednak pora była spóźniona, a prze­
znaczony na następny dzień (sobotę) odczyt prof. Zgórskie- 
go został odwotamy, —  przeto odłożono odczyt o 'grodach 
na sobotę. Z sekretaryatu odczytano telegramy od p. Zgór- 
sk.ego, że nie może przybyć z odczytem j od oddziału trem- 
bowelski sgo z pozdrowieniom, i od oddziału Samborskiego z 
zaproszeniem walnego zebrania na rok przyszły7.

O godzinie 12*/„ udało się zgromadzenie na wystawę 
robót i przyborćw naukowych wyższej szkoły żeńskiej. Tre­
ściwy opis wystaw,v dajemy poniżej.

Po południu o godzinie 4. o d b y ły  się posiedzenia s e ­
kcyjne w szkole realnej. W obec zbyt speeyalnej, dla o g ó ­
łu  czytelników  mniej przystępnej treści w ykładów  i  d j -  
skusyi, dotyczących  w yłaczi :e sposobu nanczauia w sokole, 
nie zatrzym ujem y sih dłużej przy takow ych. W ieczorem  
pracowała kom isya lustracyjna i wystawowa.

II. Posiedzenie pełne d. 1 6 . lipca.
Prezez zagaja obrady o ł/* 9 rano.
Sekretarz p. Sw iechło odczytu je w czorajszy protokół. 

Z  P ragi czeskiej od redakcyi dziennika Pokrok nadszedł 
telegram  następujący: „N ajserdecnejsi bratsky pezdrow  u- 
castuikam yalne schazi spolku pedagogickeho, —  vsena 
kdoz u vas pracuje k ’ uskutecnen spasne yzajem nosii m e- 
zi (Jeehy a P olaky uprimne na zd a r !11

Przyjęto oklaskam i.
D alej telegram  od burmistrza miasta Sam bora, zapra­

szający walny zjazd na rok przyszły7 do Sambora, w k tó­
rym  to celu  gmina wszelkie j tiary ponieść gotow a. Na 
wniosek prezesa p. Saw ezyńskiego, zgrom adzenie dziękuje 
przez powstanie i przyjm uje zaprosiny. Następuje odczyt p. 
P e t r y k i  „o  ' o g r o d a c h  s z k o l n y c h , 11 trw ający do g o ­
dziny 10l/ 2. W  tern m iejscu przerywam y sprawozdanie.

(O. d. n).

Wyciąg ze sprawozdania o czynnościach Towarz. 
w r. 187 4,!5

Zarząd głów ny w ybrany dnia 18 L ipca  1874 r przez 
V III. W alne Zgrom adzenie w Przem yślu, ukonstytuował się 
dnia 29. L ipca  1874 roku, obrawszy dyrektorem  D ra. W ła ­
dysław a Z a jączk ow sk iego , skarbnikiem  dyrektora szkół



Piotra G órkiew lcza, a sekretarzem D ra. A lfreda Zaorskiego. 
Z  powodu licznych  zajęć służbow ych, z w ielkiem  żalem  Z a­
rządu głów nego zrezygnow ał p. P iotr G órkfew lcz z posady 

arbnika dnia 23 W rześnia 1874, w skutek czego obow lą- 
ika powierzono panu M arkowi M akowskiem u, 

■amego powodu zrezygnow ał z posady 
li red Z górsk i, dnia 14 K w ietnia 1875 

ego dotychczasow y dyrektor oświad- 
'c ią  pełnienia obowiązków sekretarza do 

g łów n y obrał po tern ośw iadczeuiu D r. 
go dyrektorem , a Dra. W ładysław a Z a - 

ekretarzem.
owany Zarząd głów ny zajął się przede- 

żbadaniem  wniosków przez V III. W alne Z gro - 
Zarządowi do załatwienia przekazanych, przy- 

e w nioski poszczególnym  członkom  do referatu i na 
stawie tych  referatów uchwalił co następuje :

W niosek  tl .  (Zarządu O ddziałow ego P rzem y sk ieg o ): 
P oleca się Zarządow i G łów nem u wystosowanie petycy i do 
\Vr. K ady .Szkolnej K rajowej o zaprowadzenie w ędrow nych 
nauk koszykarstwa lub innego łatw ego rzem iosła stoso­
wnie do w łasności okolicy,

Uchwała. Ponieważ przy obecnem  urządzeniu gm iny 
o należytem  zaprowadzeniu sprawy tym  wnioskiem  poru­
szonej m ow y b y ć  nie może, i ponieważ właśnie o ten szko­
puł rozbijają się usiłowania podjęte w tym  w zględzie przez 
p. x\Iinistra Z iem iatkow skiego, przeto Zarząd g łów ny
nie uznał na razie za stosowne petycyonow ać w tej sprawie, 
tern więcej do W .^K ady Szkolnej Krajowrej, do której ta 
sprawa wcale nie nalaży.

W niosek  2, (zarządu odziałow-ego P rzem yskiego) : 
Poleca s ię 'Z a rzą d ow i Gł ównemu wystosowanie petycy i do 
Kady państwa i zawezwanie do tego Tow arzystw  p edago­
g iczn ych  innych prow incyi, aby taż Kada w ydała ustawę, 
objaśniającą §. 3. ustawy z dnia 9 /4 1 8 7 0  (D z. rozp. N . 7 1 )  
w zględem  płac nauczycieli szkół średnich.

Uchwała. Sprawa, tym  wnioskiem poruszona, została 
w yjaśnioną późniejszem i ustawami pańAwowem i.

W niosek  3. (p. Sw ieehly '): „P olećń  się Zarządow i
głów nem u poczynienie kroków względem  zapew nienia przy­
szłości wdów i „ierót po nauczycielach m łodszych  semina- 
ryum  nauczycielskich .

Uchwała. Chociaż nie ulega wątpliw ości, że przyszłość 
wrdów i sierót po nauczycielach  m łodszych  c. k. sem inary- 
ów  nauczycielskich  jest zabezpieczoną, gdyż ci nauczyciele 
są urzędnikam i etatow ym i; ponieważ jed n a k  nie ma1 o tern 
w zm ianki w ustawie dotyczącej sem inaryów, przeto Zarząd 
głów ny odniósł się z zapytaniem  do mini sterstwa. O d­
powiedź dotychczas nie nadeszła.

Wni osek  4. (p.  S w ieeh ly ): „P oleca  się Zarządow i
głów nem u, aby się postaial Ło ^usuuięcie Kad Szkolnych 
miejscowry ch  w tych  m iejscow ościach, które s ą .  siedzibą Kad 
Szkolnych  okręgow ych.

Uchwała. W e  Lw ow ie i w K rakow ie są Kady Szkol­
ne m iejscow e ju ż usunięte na skutek petycy i Towarzystwa 
j  edagogrSznego. Jest w ięc nadzieja, że nastąpi to także w 
pozostałych  m iejscow ościach.

W niosek  5. (p. S w ieeh ly ): „P oleca  się Zarządowi
głów nem u podanie petycyi do Kady Szkolnej krajowej o 
poruszenie Kadom Szkolnym  m iejscow ym  zastosowania §. y 
I i . ustawy7 szkolnej.“

Uchwała. Ponieważ w edług sprawozdania W • Kady 
Szkolnej krajowrej, ogłoszonego w „S zk o le41 same władze 
szkolne uznają należycie wszystkie w adliw ości Kad S. m., 
a. W . Kada Szkolna krajowa podaje ca ły  szereg usiłowań 
podjętymh w celu zaradzenia takow ym , przeto Zarząd G ło- 
.wny nie uznał za stosowne, w tej sprawie udawać się z o- 
sobną petycyą do W . Kady7 Szkolnej krajow ej.

W n iosek  (i. (pani K loos): „P oleca  się Zarządow i g łó ­
wnemu postaranie się o to, aby dyrekeye szkół żeńskich 
poruczano kobietom .44

Uchwała. W ed le  pewnych inform acyi jest intencyą 
W . Kady Szkolnej postępowanie w duchu tego wniosku; 
atoli brak odpow iednio u kwa "filcow anych kandydatek stoi 
na zaw adzie zupełnem u zrealizowaniu tego wniosku; z tego 
pow odu przeszedł Zarząd główny7 nad tym  wnioskiem  do 
porządku.

W n iosek  7. (p. L isow sk iego): Polesa się Zarządow i
G łównem u, aby się_ postarał o poprawienie lub usunięcie
1. I I . III. książki do czytanta.

Uchwała. Ponieważ pod łu g  pewmych inform acyi W . 
Kada Szkolna sprawą tą się zajęła, przeto Zarząd G łów ny 
nie widział potrzeby robienia dalszych starań.

W niosek 8. (p. L isow sk iego) : „P oleca  się Zarządow i 
Głów nemu postaranie się a) o zredukow anie lat służby na­
uczycieli ludow ych do lat 30; b) o w ypłacenie nowej p łacy  
nauczycielom  ludowym  za czas ubiegły  sankcyi ustaw 
szkolnych; c) o wyznaczenie terminu zastępcom nauczycieli 
ludowych de złożenia egzam inu nauczycielskiego i zatrzy­
mania ich aż do tego czasu na zajm ow anych przez nich 
posadach; d) o zm ianę art. 23. II. ustawy szkolnej z dnia 
5 Maja 1873, e) o podniesienie płac nauczycieli szkół po- 
łspoiitych i w ydzia łow ych .44

Uchwała. W niosek  a) uchwalił Zarząd Główmy przed- 
ożyś IX . W ałpem u Zgrom adzeniu ja k o  wmiosek Zarządu.

Nad pozostałym i zaś w nioskam i przeszedł na teraz 
Zarząd główmy do porządku dziennego, zam ierzając je  
p rze d ło ży ć -W . Sejm ow i na przyszłej kadeucyi w zbiorowej 
p etycy i.

W niosek . 9-. (p. Zbrożka); „P o leca  się Zarządow i
G łów nem u postaranie się, aby nauczyciele ję zy k ów  żują­
cych  w szitołaeh średnich byli obow iązani do udzielania 
nauki tylko w 12 godziwach tygodn iow o.44

Uchwmła. Zrealizow anie tego wniosku uznał Zarząd 
główmy jako niem ożliw e, w obec w yraźnych ustaw7 państwo­
wych, których  zmiana niepodobna do przeprowTadzen;'a.

W niosek 20. (p. Z b rożk a ): „P o leca  się Zarządow i
głównem u, aby się postarał o udzielenie zostępcoin nauczy­
cieli prawa głosow ania przy w yborach  do reprezen tacji 
państwa, kraju i g m in y .1’

U chw ała. Ponieważ dotychczas raz tylko odm ów iono 
suplentom prawa głosow ania, a na skutek reklam acyi to 
prawo im  przyw rócono, przeto Zarząd główmy nie w idział 
potrzeby robienia dalszych starań w tym  w zględzie.

W niosek  11. (p. P iórk iew icza ): „P o leca  się Zarządo­
w i Ułówmemu, aby się postarał o przedłużenie terminu do 
składania egzam inu nauczycielskiego dla szkół ludow ych 
wedle dotychczasow ych norm aż do koń ca  roku 1877.41

U uchwmła. Poniewmż sprawa ta została załatwioną roz­
porządzenia p. ministra O św ia ty , przeto Zarząd główmy 
przeszedł nad nią do porządku dziennego.

(0 . d. n.)

Korespoiidencya Gaz. Podkarpackiej,
K raków , 11 hpea. (spóźuiona)

\\ . B .  K uch u nas mezwy k ły : hotele p e łn e , ob y ­
w atele z L itw y , K on gresów k i i b krainy ciągle jeszcze 
przejeżdżają do kąpliel, krakow ianie zaś uuiuuie snują się 
p laniacyaun od ulicy K opern ika ku św ieżo w ykończonem u p o ­
m nikow i za łożyciela  p lantacyi ś. p. S traszew skiego. W rynku, 
oprócz żyd ów , uprzyw ilejow anych  stójek zawalającycu coraz 
gęście j trutoary, idą m ieszkańcy miasta przypatryw ać się dre- 
w ianym  z desek arkadom , svybudowanym  przed ścianą su­
kiennic. —  „ n a  p r ó b ę ” !

Ciekaw e to a szczególne w E uropie  zjaw isko objaśniam  
jak  następuje —  Kr. Kietl by ły  prezydent miasta postanow ił 
sukiennice odrestaurow ać, i w tym  celu K r. 1'later, znakom i­
ty biulowmiezy z W iednia złożył projekt planu tej resiuuracyl, 
lecz ten nie doznał p rzy ją c ia .—  Ko mm, narysow ał plan bu­
dow niczy m iejski p. Karański — • lecz  i ten uznanym nie zo 
stal. .Następca p. K ietla (znow u Kr.) p. Zy blik iew icz, polecił 
w ykonanie planu p. B rylińskiem u, lecz gdy  komisy a ad 
hoe, do ocen ien ia  tego planu przez radę miejską (jak  to m ó­
w ią ) w y s  a d  z o n  a, nie niugta z planu w yrozum ieć czy pod 
projeklow aiiem i arkadami będzie Uuść św iatła , w ięc w y s a ­
d z o n o  się na taki k on cept, aby, zanim zacznie się budować 
wrnpnem i cegłą , w przódy spróbow ać budowy z deszczek; je ­
żeliby zaś źle w ypad ło , to zrobić plan inny, lub też dać lemu 
w szystkiem u spokój. G dyby tak A nglikom , fra n cu zom  lub 
innej n arodow ości budow niczym  w ypadło robić próby z tar­
cic  do tunelów , podw odnych wiaduktów i t. p. robot, byliby 
w  niem ałym  kłopocie.

M y jeże li w y  s a d z a m  y do czego  jaką kom isyą, to z 
g óry  mamy to przekonanie, ze ta kom isy a na cóś się w y s a- 
d z i ,  a naw et i cała ra d i m iejska, jak  chce, wysadzi się 
także na coś n iezw yczajnego •, e x  e in p 1 i g  r a t i a ; —  roz­
pisanym  został konkurs na budow ę szkoły, i złożono dekla­
r a c ję . -Na całym  śwTie c ie (op rócz  K osyi,) temu przyznają e u -
t ie p ry z ę , c °  przedstawiając g w a ra n c je  dobrego w ykonania 
żada jak  najmniej ; «  nafj % pom iędzy dw óch ubiegających 
się m ajstrów7 murarskich 
któren żądał w ięcej 1

G ayby  to stało się w R o s j i ,  powiedzianoby „ 
k ę“ —  ale u nas uchowaj B oże, j e s z c z e  o t e r n  n i e  m ó ­
w i ą ,  ale za to dobrze jest mieć kuzyna, a jeszcze lepiej 
brata w radzie miejskiej, lub gdzie indziej, w reszcie od biedy 
k u z y n k ę  j a k ą ,  l u b c o ś  p o d o b n e g o .

W ybory  do rady m iejskiej w y j ą t k o w 7o w tym  roku 
za interesow ały w yborców , a środki jakich niektórzy z aspi 
rantów- na radzeń w używają, rów nież do w yjątkow ych  należą. 
N ie m ów iąc już o zbyt żyw ej dyskusyi z której z p ew nego 
handlu w prost magi tiatu vvyborcy z popodbijanem i oczami 
pow ych odzili, z jaw iły  się nadto plakaty, (czego  n igdy nie 
b y w a ło :)  którem i np. pow iem  restaurator poleca się swoim  
w yb orcom , zapewniając że z staw szy radcą, protegow ać bę­
dzie p la n tacje , kanały m iejskie i szkoły a następnie iż zaw ­
sze będzie w y m o w n y m  obrońcą spraw m ie jsk ich . Otoż 
uśmiała się z tego publiczność ; w ybrano jednak  pretendenta 
który7 potrafił tak całe miasto zabaw ić. O w ym ow ie je g o , do­
w iecie się z drukow anych potem  w „C zasie44 posiedzeń  rady 
m iejskiej. Będzie to coś podobnego, jak  ów  poseł, o którym  
m ów i a n eg d ota : zdarzyło się, że gdy  m iejscow y proboszcz i 
w yb orcy  okoliczn i przybyli pow itać posła który z sejtnu na 
wieś do siebie pow rócił, pom iędzy innem i zrobili mu uw agę, 
że jak k olw iek  pilnie czytali sprawozdania se jm ow e, nigdzie 
nie doczytali się jeg o  głosu  ? „M oi kochani, odpow iedzia ł im 
nie zm ięszany tern poseł, czy  tego n ic rozum iecie, a jednak

temu przyznano pierwszeństwo 

dal łapów

W n iosek  c) został ju ż  załatwiony7. W niosek b ) jest niemo-1 namówienia u n ick ich ,księży7, zbiegłych przed a
wrotu do kraju. Księża, którzyby powrócili, ni, 
byle tylko „przejrzeli i przyjęli prawosławie.“ 
ski liczy tu widocznie na nędzę, w7 jakiej zostaj 
cc,}7, pozbawiwszy się- dobrowolnie parafij i rozst 
rodziną, której wielu z nich nie było w stanie za 
bą do Galicyi.

Dziennik Warszawski donosi, że Kotzebue
11. b. m. z Warszawy7 na jakiś czas do Estlandyi, zapewne 
dla wypoczynku.

Kurjer Lubelski podaje wiadomość o dwóch pożarach 
jakie dotknęły K ongresów kę; miasto Opole podobno zupełnie 
zostało spalone.

Pisaliśmy, że na Ukrainie zaszły ważne rozruchy włoś­
ciańskie. Potersburgskje Wiedomosti, pisząc o rozruchach 
w Uzechryńskim powiecie, podają powód takowych. Podług 
gazety potersburgskiej, wina głów nie spada na administrację 
rządową. Kilka lat temu, —  pisze gazeta, —  na mocy car­
skiego ukazu, zapytano włościan jakiego rodzaju podziału zie­
mi życzą sobie, czy na osoby, (t. j. gmina corocznie rozdzie­
li grunta pomiędzy dorosłe osoby pici męzkiej), czyli też na 
części (t. j. każda rodzina otrzymuje na stalą własność pew­
ną część z iem i)?  W łościanie, z wyjątkiem miku bogatych, mie­
li się oświadczyć za pierwszym sposobem prdzialu gruntowej 
własności. Tymczasem administracja spisaia protokół, w któ­
rym było pow.edziano, że włościanie pragną podziału grun­
tów na części. W łościanie zaprotestowali i odmówili swego pod­
pisu. W ładza starała się drogą persw azji wyjednać przyzwo­
lenie włościan, lecz się to nie udało je j. Nieporozumienia te 
trwały przez kilka lat. W  ostatnich czasach, gdy zażądano 
dodatkowego czynszu, obliczonego na podstawie podziału gruu 
tów pomiędzy chaty, od w .ośdan, ci ostatni objawili, że pła­
cić nie będą, ponieważ rzeczonego podziału wcale sobie nie 
pragną. Zjechała miejscowa władza i zażądała stanowczo od 
włościan, ażeby podpisali prolokoł i czynsz zapłacili, gro żąć 
im, że w7 razie nieposłuszeństwa, zmuszeni zostaną siła wojsko­
wą to uczynić. W łościanie jednak trwali przy swoj. m. Zażą­
dano wówczas wojska. 1 to nie zdołało zachwiać postanowie­
nia włościan, którzy przytein ciągle odwoływali się do swe­
g o  prawa. Opowiedziawszy w ten sposób powody rozruchów 
włościańskich w Uzechryńskim powiecie, gazeta petersburga** 
dodaje, że obecnie została wyznaczona osobna kornisya dla zbi" 
dania tej całej sprawy. ‘Spodziewamy się, że w krótceznajdje- 
111)- w tujowsk-em  telegrafie dokładniejsze wyjaśnienie wy­
padków zaszłych.
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pew no zauw ażyliście, że g d y  poseł m ów i, to częstokroć pod­
czas je g o  g łosu  daje się słyszeć w naw iasie zaznaczone (ogól 
ne szem ranie) otóż ja  tam mam g łos w7 tern ogólnem  szem­
raniu, i sp ra w y  nie zasypiam.

p k k e g u i i  i* «m t y c z * i
u

%iemlc polskie.
Otrzymuje t)z. Polski wiadomość, że prawosławny 

arcyb.sktip w-arszawski Joanikij zalecił Popielowi wysłać 
do Galicyi kilku dziekanów

A u s ł r j a ,

1 1 naradach gabinetow ych nad przedłożeniem  b u d że t 
dla delegac^j wspólnych, każdy dziennik ma nieco odmien­
ne wiadom ości. To tylko pewna że narady w trzech m ii/' 
sterstwaeh finansów7 odbyw ają się ciągle. 10. bm. narady te 
trwały pod prezydencyą hr. A ndrassego od 10. do 2. a wie­
czorem  pod prezydencyą N. Pana. Podniesienie p ozy c j' 
budżetu wojskow ego jest rzeczą pewną A / r .  Presse utrzy­
muje tylko, że nie dochodzi ono do w ysokości 13 m ilionó* 
G łów nym  powodem  pomnożenia w ydatków jest zmiana k r  
'abinów  w edług systemu W erndla-

Pester Llogd wyjaśnił, że wspólne konfereneye, odby­
te przed w yjazdem  Npana do Ischl. poprow adziły  do sta­
nowczego rezultatu i do ułożenia budżetu ministra w7o jn /‘ 
Inne pismo węgierskie w ym ieniło wysoką cyfrę, w ynoszą^ 
21 miljonów jako  sumę o którą budżet tegoi oczny będzi® 
większym  od przeszłorocznego. Oy-fra t a , ja k  zapewniaj* 
bynajm niej nie zgadza się z prawdą. W  każdym  atoli r*' 
zie rzecz ciekaw-a, że dzienniki w ęgierskie tak szczegóio'*'4’ 
rozm sują się o wspólnych naradach ministrów, a czasem * 
taką sumiennością, ja k  g d y b y  sprawozdawcy ich brali udzijs 
w konferencyach rady koronnej. W ca le  nie w- porę pojawi^ 
się dzis wiadomość, że dochody podatków7 niestałych w' J' 
1874 o 7 miljonów7 złr mniej wynosiły, aniżeli w7 roku po­
przednim. Uby-tek ten w7 podatkach pozostaje w7 związk” 
bezpośrednim  z panującą tu drożyzną. P rzy  nędzy i dr0' 
żyźnie zmniejsza się k ou su m eya , co natuialnie w pływ a ll* 
dochody niestałe.

W ęgierskie dzienniki donoszą , że przy sposobno^* 
tym czasow ego układania w ęgierskiego budżetu na rok ld'/*’ 
ministrowie w-ypowledzieli zasadę, że będą na nowo obcin*A 
w ydatki wszy-stkich ministrów.

Rząd austryacki postanowił, ażeby duchow-ni wyzna0’* 
m ojżeszowego mieli równe prawo ja k  i księża katoliccy 
subwencyi, udzielanej przez skarb duchowieństwu potrzebu­
jącem u zapom ogi. Celem oznaczenia sposobu rozdziela0’* 
tej zapom ogi, reprezentacya czeskich  żydów , której rząd prż8̂  
stawił tę sprawę do osądzenia, postanowiła zw ołać koid0' 
rencyę rabinów, na której ta sprawa tna b y ć  rozbieraną- 

W  22. okręgach w yborczych  na W ęgrzech  jeszcze  11 ** 
od by ły  się wybory a w7 18 będą ponowTne w ybory. lute1'6 
sującą jest ok oliczność, że na 382 posłów dotychczas ^  
branych , tylko 20G było  ju ż deputow anym i, zaś 17*1 
całkiem  św ieżych lu d z i, którzy jeszcze  nie piastowali J0*" 
datu poselskiego.

D . 12. i 13. hm. grady i tucze porobiły  znowu ogt'0,I> 
spustoszenia w Styryi.

Ischl 25. L ipca . Na poczcie w Strobl cesarz Fr° 
z Chełmskiego, a to w ce lu jjzek  J óze f oczekiw ał cesarza n iem ieckiego. M onarcb0'̂ *

Dodatek.

1
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ucałowali się po dw akroć najserdeczniej, ściskali sobie d ło ­
nie i po kilku minutach kon w ersacji w siedli obaj do po­
wozu w dalszą podróż do Ischl. Za przybyciem  tamże, od­
parz Franciszek Józef zaprosił cesarza W ilhelm a na objad 
do willi, gdzie go oczekiw ała cesarzowa na tarasie. W ie ­
czorem monarchowie w yjechali wspólnie bez żadnego or­
szaku na spacer. O godzinie 10 była recepcya w  willi ce ­
sarskiej. Jutro po południu W ilhelm  odjeżdża do Grastein 
nową koleją.

Z Berna ponure nadchodzą wiadomości. Pod d. 12 b. m. 
rano telegraiują ztamdąd: „W czoraj zaprosił burmistrz trzech 
przywódzców robotników, i oświadczył im, że najlepiej zrobią, 
jeżeli coprędzej powrócą do roboty, gdyż dochodzenia urzędowe 
co do żałob robotników wnet nastąpią, Poczem deputacya robotni­
ków udała się do namiestnika. Br. Possinger oświadczyłim , że 
wszystko czynił co tylko mógł, że jednak ani fabrykantów do 
podwyższenia płacy, ani też robotników do podjęcia na nowo 
roboty zmusić nie może: w końcu usilnie zalecał robotntkom 
aby się spokojnie zachowali, gdyż otrzymał z góry polecenie 
Względem ścisłego przestrzegania porządku. Kiedy deputacya 
zdała strawę robotnikom ze swych zabiegów, powstała ogro­
mna wrzawa. Wrzeszczące kobiety otoczyły komisarza policyi 
tak, że corychlej musiał ustąpić, i zaledwo zdołano masy uko­
ić. Z powodu zbiegowisk sobotnich wydal burmistrz przestrze­
gającą odezwę do robotników. Dzisiaj snują się liczne oddzia­
ły robotników i policyi. Na godź. 5. popołudniu zaproszono 
znowu 22 robotników do Izby handlowej Robotnicy są bardzo 
rozdrażnieni, i łatwo może przyjść do wykroczeń, jeżeli dzi­
siaj nie nastąpi porozum ienie/1

Z wieczora d. 12. b. m. zaś telegrafują: „Zaproszonym 
powiernikom robotników oświadczył popołudnia wiceprezes 
Izby handlowej, że fabrykanci nie przystają na układy z ogó­
łem robotników, gdyż płaca może być tylko przedmiotem wo­
lnej umowy między pojedynczymi chlebodawcami a ich robo­
tnikami, że jednak gotow i się każdy z swoimi robotnikami 
s.ę układać i wszelkie możliwe ustępstwa poczynić: Bo g. o 
zebrała się liczna rzesza robotników na cmentarzu obrowickim 
(gdzie im namiestnik pozwolił byt się zgromadzać), Cmentarz 
był obsadzony przez batalion piechoty, wszystkie też drogi i 
ścieżki w około zajęta piechota z dragonami. Radny miejski 
W olf i kilku nrzędników policyi miejskiej perswadowali ze­
branym prawie przez godzinę aby się rozeszli. Szef sztabu je- 
neralnego, podpułkownik Galgoczy, dowodzący tam, bardzo 
się niecierpliwił i chciał kazać strzelać. W iele kobiet podnio­
sło suknie, „W ystrzelajcie nas!" W ojsko podstąpiło z nasa- 
dzonemi bagnetami, i tłum się odsunął. Udało się wreszcie 
Urzędnikom policyi ukoić robotników i namówić opuszczenia 
cmentarza, poczem straże policyjne rozprószyły tych co się w 
przyległych ulicach nagromadzili. Bo g . 9. był już spokój; 
przeciąg-ają ty lk o  p o je o y n cz e  potrole policyi i d ra g on ów /

Całą winę dzienniki powszechnie zwalają na upór i nie- 
ludzkość fabrykantów. Fabryki berneńskie są po większej 
części w ręku żydów.

W  Lincu rozpoczął się temi dniami proces przeciwko 
dyrektorom i radcom zawiadowczym banku industryjnego, któ 
ty założony w okresie szwindlu giełdow ego, zbankrutował w 
marcu r. 1873, a więc był jedną z pierwszych ofiar krachu. 
Passy wa nie pokryte wynoszą około 2 miljony gid., a ze śledz­
twa okazały się różne nadużycia, i prokuratorya skarży tych 
panów o wykroczenie krydy oszukańczej. Dwóch oskarżonych 
było przed laty deputowanymi.

W ybory na W ęgrzech dostarczyły do d. 12. b. m. partyi 
rządowej 319 na- 376 wybranych. W  ogóle odbywają się bar­
dzo spokojnie. Tylko w jednem miejscu (Nagybanya) była 
bójka.

N ie m cy .

Ciekawą nowinę przyniosła znowu poczta monachij­
ska, Liberały pruscy bardzo wiele rachowali na zjazd cesa­
rza Wilhelma z królem Ludwikiem bawarskim w Monachium, 
tusząc iż zjazd ten, wywarłszy presyę na wybory do Izby, przy­
czyni się do zgniecenia stronnictwa polityczno-katolickiego 
i ułatwi panowanie Brusakom w Bawaryi. Miała na tem ^zy­
skać jedność niemiecka, Organ Bismarka Norddeulsche AU- 
gemeine Zeitung uważając, ten zjazd za pewny, wystąpiła 
z artykułem pochlebiającym królowi Kudwikowi i usiłującym 
przedstawić wielkie korzyści dla Niemiec j Europy z jedno­
myślności Bawarczyków i Brusaków. Aby wykazać całą śmie- 

.szność tego artykułu tak ze względu na samą treść jego, ja ­
ko też na niespodziankę, jaką wyrządził Bismarkowi król Lu­
dwik,  przytaczamy go dosłow nie:

„Jutro (t. j. 13 go lipca) w dniu tak pamiętnym, cesarz 
V\ ilhelm i kfol Ludwik na serdeczne powitanie podadzą sobie 
ręce wzajemnie i w ten sposób odświeży się wspomnienie o -  
Uego wielkiego dnia lipcowego 1870 roku, gdy po raz pier- 
Wsz\ obadwaj książęta zawarli drogi dla nich sojusz Wieść 
o patryotycznej gotow ości króla Ludwika przeszła do serc 
Wszystkich jak iskra elektryczna ; stwierdziła ona uroczyście 
tak przed Południem jak przed Bó'nocą, że wyzwanie, posła­
ne Brusom a obliczone na rozdwojenie plemienia niemieckiego, 
przyjęły całe Niemcy, w skutet czego jedność interesów na­
rodowych nieodwołalnie dokonaną została i t d. To kadzidło 
^dawało się być niezawodne, aż tu z Monachium, spada jak 
Srom nowina, źe król Ludwik wyjechał w niedzielę do Ho- 
henschwanpau, unikając widocznie wizyty cesai’skiej.

—  Z Berlina donoszą urzędownie, że ministerstwo ba­
warskie stanowczo zamyśla rozwiązać przyszły sejm baw ar, 
ski, jeżeli większość woborow będzie klerykalną. W  kołach 
liberalnych w Bawaryi obawiają się także, ażeby nowa wię­
kszość sejmowa nie zamieniła teraźniejszego ministerstwa na 
ultramontańskie, ktereby mogło nawet zmienić ustawę w ybor­
czą w Bawaryi i wyrobić sobie stałą na sejmie przewagę.

—  Brzyszła sesya niemieckiego parlamentu ma być o t­
worzoną w połowią Października; podczas sesyi przyjdzie pew ­
nie do nieprzyjemnych rozpraw nad sprawą finansową pań­
stwa. Albowiem rząd zamierza zwiększyć podatki, co zrobi nie 
najlepsze na Izbie wrażenie.

lto s y a .
W  tych dniach, jak mówi Cerkowny powszechny Go­

niec, sekretarz petersburgskiego Towarzystwa miłośników re­
ligijnej oświaty, otrzymał od dra Dolingera, apostoła skaroka- 
tolików w Niemczech, list następującej treści:

„Stosow nie do wyrażonego wam już życzenia, zwołujemy 
konferencyą, odbyć się mającą w Bonn dnia 16 sierpnia r. b. 
Uwiadamiają nas z Konstantynopola, że przybędzie na nią 
trzech delegatów od tamtejszego patriarchatu. Dla nas w  naj­
wyższym stopniu jest pożądanem, aby za waszem pośredni­
ctwem i inni członkowie wschodniego kościoła, przyjęli u- 
dział w naszych konferencjach . Tym razem, głów nym  przed­
miotem rozważania będzie dogmat o żesłaniu Ducha święte­
go, i mam pełną nadzieję, że między nami przyjdzie do zada- 
walniającej obie strony zgody, jeżeli tylko i w y (t j. prawo­
sławni) i my —  będziem mieli na widoku różnicę między te? 
oryami teologiczuemi, a nauką kościoła, i jeżeli i wy i my 
będziemy wytrwale opierać się na „ojcach  kościoła" a nie na 
„teologach" nowszych czasów, troszczących się tylko o zw ycię­
stwo. Jakiż by to był dla nas tryumf, jeśli by nam się co 
udało ! Jeżeli byście wy, lub wasi przyjaciele wschodniej wia- 
rjT, pragnęli przedstawić pod rozsądzenie konferencyi, jeszcze 
jakie kwestye, to proszę mnie o tem uwiadomić. My z i_aszej 
strony przedstawiamy niektóre argumenta odnoszące się do 
kościoła angielskiego i amerykańskiego. Nie omieszkamy za­
raz wam ich przysłać, jak tylko będą zredagowane.

Z Irkucka tćlegrafują do Golasa, że rzeka Lena n iesły­
chanie wezbrała, że powódź jest straszna; wszystkie wsie za­
topione, nie tylko wszystko bydło porwane było gw ałtow noś­
cią bałwanów, ale i utopionych ludzi na tysiące liczyć można

Urzędowy Wiestilik ogłasza etat dyplomatycznych re­
prezentantów moskiewskich zagranicą. W edług tegoż utrzy­
muje Moskwa pięciu posłów (w  Berlinie, Wiedniu, Konstan­
tynopolu, Londynie i Baryżu) a każdy z nich pobiera po 70.000 
rubli rocznie z wyjątkiem Stambułu, gdzie poseł ma do roz­
porządzenia sumę 100,000 rubli. Etat wylicza prócz tego 21 
posłów, 26 jeneralnycli konsulów z tych jeden w Beszcie, i 
44 konsulatów, których większa część przypada na kraje w scho­
dnie. Ogólna suma wydatków na ciało dyplomatyczne mos­
kiewskie dla zagranicy wynosi 2 miliony rubli.

Vossische Ztg. donosi, źe Rosya niepokoi się dyploma- 
tycznemi stosunkami, jakie Borta zawiązała z muzułmanami 
w A z ji, a które zagrażają rossyjsLim posiadłościom w 
Turkestanie. W ostatnich latach Turcya przysporzyła sobie 
trosk, już i tak u ;znych, odpowiedzialnością za rozszerzenie 
swej zwierzchności nad muzułmańakiemi chanatami w Azyi, 
przez co staje się rywalką Rosyi A n g lii; jak na tem w ja­
dzie przyszłość okaże.

A n g lia .
Jako praktyczny wynik wielkiego zajęcia się rządu i 

opinii publicznej w A nglii kwestyą środkowo-azyatycką uwa­
lać należy przedewszystkiem zapowiedzianą już urzędownie 
obu i/.bom parlamentu podróż następcy tronu księcia W alii 
w październiku r. b. do Indy i. Bodróź ta ma na celu przez 
rozwinięcie przepychu ze strony dziedzica korony angielskiej 
wpłynąć uderzająco na Indyan i ich książąt i unaocznić im 
potęgą ich zwierehniczego państwa. Ku temu celowi obliczono 
koszta podróży księcia na 142,000 funtów szterl., zatem 'ua 
blisko milion talarów, a zapewne później okaże się jeszcze 
potrzeba dodatkzwego kredytu. Kiążę W alii będzie musiał 
bowiem około 90 książąt udzielnych odwiedzić i odpowiedne? 
mi, stosownie do zwyczaju indyjskiego, obdarzyć podarunkami, 
a choć podarunki te umyślnie skladać^się mają nie z koszto­
wności, ale z wyborów przemysłu angielskiego, by jego wła­
sność Indyanom okazać, przecież muszą być zastosowane i do 
wysokiej godności ofiarodawcy i do niezmiernego nieraz boga­
ctw a indyjskich władzców. Wspaniała flota towarzyszyć będzie 
księciu, by udowodnić światu, źe A nglia dotąd nieograniczo­
nym jest panem mórz, „Soyereingn o f  the Seas“ . jak się w y­
raził p Disraeli, śród glośuych Izby oklasków. Do tego prze 
cieź nieograniczonego panowania jest nieodzownem posiadanie 
Indyi, gdy tymczasem zatargi z Rosyą i Chinami, grożą nie 
malcmi trudnościami. Aby owe trudności w zarodzie zniszczyć, 
udaje się następca angielskiego tronu osobiście do Indyi. Przy? 
szłość okaże, czy jego podróż odniesie pożądany skutek.

H is z p a n ia .
W edług projektu nowej konstytucyi, krajowcy i obcy posiadają 
wolność zarobkowania; dom i korespondeneya listowa są nie? 
tykalue. Kwestya religijna załatwiona w duchu liberalnym 
Senat składa się ze 100 członków' dziedzicznych, 100 przez 
króla mianowanych i 100 z wyboru pochodzących. Kortezy

(Izba posłówr) składają się z członków, bezpośrednio na pięć 
lat wybieranych. Część wybieraną senatu, tudzież Izbę posłów  
może król rozwiązać pod warunkiem, źe do trzech miesięcy 
nowe wybore nastąpią. Prezydyum senatu mianuje kroi. Dal­
sze postanowienia obejmują wolność osobistą, prawo wycho­
wania szkolnego, zawieszenie wolności osobistej, tudzież na­
stępstwo tronu.

W edług ostatnich wiadomości z Hiszpanii wojska rządo­
we odniosły stanowcze zwjrcięstwa. Sami karliści przyznają, 
Dorregaray zrobił z Maestrazzo nagły' odwrót podobny' do wyr- 
cieczki. Bod Treyino kolo Y ittoryi karliści zostali stanowczo 
pobUi. Cała płaszczyzna A lvy  je s t  w ręku wojsk królewskich. 
Hiszpański poseł w  Baryżu upraszał Mac-Mahona i Buffeta o 
internowane D orregary’a gdyby tenże (przez terytoryum 
francuzkie chciał się dostać do Don Karlosa. Część oddziału 
karlistowskiego przeszła granicę francuzką, gdzie go rozbrojo ■ 
no i internowano.

W j'dalenie agentów karlistowskich i rodzin, które sprzy­
jają karlistom, odbywa się ciągle w północnej Hiszpanii. Rząd 
wydal rozkaz, aby wyprawiono te rodziny nie do Francyi, 
lecz do okolic zajętjrch przez karlistow, przez co okolice te 
przepełnione zostaną rodzinami zubożałemi, co karlistom wcale 
nie będzie na pożytek. W edług doniesienia korespondenta ma? 
dryckiego do Neues Fremdenblatt, rząd zabiera ciągle stron­
nikom karlistow majątki, których wartość w jednej tylko pro­
w in c ji wynosi 40 milionów realów.

S e rb ia -
Jak wiadomo, w ybórj' do skupczyuy w Serbii odbędą się

13. Sierpnia. W edług doniesień z Belgradu rozdrażnienie w y­
borcze dochodzi do tego stopnia, jakiego nawet przy ostatnich 
wyborach nie znano. Z obu stron używają świadków ostate­
cznych i bezwzględnych. Mówią nawet, że w żadnym obozie 
nie wzdryganoby się przed morderstwem. Bodczas, gdy stron­
nicy Omladiny starają się zjeduać' sobie lud, partya rządowa 
usiłuje pognębić kandydatów i przywódzców opozyeyi. I  tak 
n. p. aresztowano Bogosawljevicza, członka opozyeyi, znanego 
z ostatniej sesyi skupczynj', a władza nie wymieniła nawet 
przyczyny tego kroku ; taki sam los spotkał tego 
posła i przed poprzedniemi wyboram i. Wówczas aresztowano 
go podczas samych wj'borów, a ponieważ został wybranym, 
uwolniono go dopiero na żądanie skupczyny. Tą razą zgro­
madzili się jego stronnicy', po większej części wieśniacy, i żą­
dali jego uwolnienia. Gdy żądaniu odmówiono, chciano go 
zobaczyć przynajmniej, aby się przekonać, że żyje, tymczasem 
skoro go pokazano, lud rzucił się na dozorców i uwolnił 
więzionego. Drugim wypadkiem tego rodzaju, jest skazanie na 
rok więzienia majora Czolak-Auticz, który prześladowany za 
swe literalne zasady, napisał list do księcia. O tem wszystkiem 
donosi dziennik opozycyjny Istok.

Polacy w Ameryce
—  W  przeszłym numerze nadmienilicmy o „sejm ach" 

polskich w Am eryce. Dajemy dziś bliższe w tej mierze szcze­
góły.

D. 8 i 9 czerwca zebrało się w Milwaukee zgromadze­
nie pod nazwą : sejm polsko rzymsko katolicki . Radzono tam 
o wszystkich rzeczach i niektórych innych, lecz ozy te nara­
dy doprowadzą do jakiego celu, przyszłość dopiero okaże. Na 
sejm przybyło 57 członków. Z tych wysiało Chicago 22, M il­
waukee o połowę tyle, reszta była z rozmaitych okolic Sta­
nów Zjednoczonych. Stan duchowny reprezentowało 18 ka­
płanów. Bosiedzenia odbywały się w sali szkoły miejskiej. 
Sejm otwarty został przez prezydenta zjednoczenia ks. G lery- 
ka, proboszcza z Radomia Ills., na marszałka sejmu obrano 
ks. D. Majera z Chicago Ills- Ze sprawozdania sekretarza zje­
dnoczenia, które przy rozpoczęciu obraa odczytane zostało, 
okazuje się, że w dziele zjednoczenia jeszcze nie wiele postą­
piono, że postęp jego natrafia na obojętność mas, a przede­
wszystkiem, że zjednoczenie choruje na chorobę chroniczną na­
szych czasów, tj. że mu brak „nervus rerum" —  pieniędzy. 
Gazeta polska katolicka tak się o tem zgromadzeni w yra ża :

„Botrzeba nam cichej pracy i poświęcenia, a nie próżnej 
mowy i pyc.hy —  potrzeba nam miłości dla kraju i żywno­
ści dla rodaków, potrzeba nam oświaty dla młodzieży polskiej 
w Am eryce. O! bardzo nam potrzeba wzajemnej pom ocy, aże­
by rodak podał rodakowi dłoń bratnią i podzieli! się z nim 
w potrzebie ostatnim kęsem chleba w miłości rodzinnej, w 
poczuciu tej samej krwi polskiej narodowości. Ale to niewszy- 
stKo: potrzeba nam, aby parafia parafii, towarzystwo towa­
rzystwu polskiemu, kolonia kolonii dopomagała i aby wszystkie 
połączyły się na jedno dobro i na jeden cel, kiedy za wspól­
ną pomocą i wspólnemł silami przyjdzie utworzyć jedno wie? 
lkie dzieło dla dobra nas sam ych, dla dobra matki naszej 
Bolski!

Cieszymy się i radujemy, że trzeci sejm polski zrozumiał 
te potrzeby i wyjął ze serca wszystkich prawych Polaków 
jedno pragnienie, jedno miłości bratniej westchnienie, ażeby 
te potrzeby uczynić prawem Polaka, obowiązkiem polskiej 
wiary i pracą naszą w Am eryce. Cieszymy się i radujemy 
się tą jednością i zgodą polskich posłów w Milwaukee, bo ich 
obrady i postanowię lia znajdą odgłos w każdej polskiej piersi: 
„pracujmy w jedności i zgodzie, pracujmy' szlachetnie i sw o­
bodnie, jak na wolnych obywateli przystało, a niech korzyść
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dla potomstwa naszego i rodzinnej ziemi będzie zadaniem na- 
szem.“ ;

Ten trzeci sejm w Milwaukee odbył się w poi roku po 
drugim, który się był zebra! w Chicago. Postanowiono, ażeby 
Rada zjednoczenia ułóż) la konstytucyę, dla zjednoczenia i po­
dała ją w  Gazecie polskiej, aby się wszyscy mogli nad pro­
jektem zastanowić. Tyin czasem sejm poprawi! dawną konaty- 
tucyę, aby służyła aż do chwili, w której nowa przyjętą zosta­
nie. Sejm postanowił także porozumieć się i połączyć z inne- 
mi Towarzystwami polskiemi w Ameryce za pośrednictwem 
ich prezydentów i sekretarzy. Uznano za najlepszą drogę do 
powiększenia liczb członków Zjednoczenia, aby tworzyć to 
warzystwa, gdzie ich nic ma, a istniejące łączyć w jedno. 
Za zel najbliższy mają sobie brać Towarzystwa wzajemną po 
moc, oświatę i budowanie koścfiołów'. Zrobiono uwagę, że czę­
ste zjazdy m ogłyby się stać uciążliwem i, uznano przecież , że 
sejmy muszą się odbywać, czy to co rok lub półtora, lub co 
dwa lata. Sejm odesłał do komisyi projekta o szkole wyższej, 
o porządnej kolonizacji polskiej , o szkołach ludowych i o 
pomocy dla emigrantów. Na otwarcie sejmu miał kazanie ks, 
Erazm Bratkiewicz, proboszcz z Lasulle w Illinois; po odpra­
wieniu nabożeństwa w kościele polskim św. Stanisława ks. 
Bratkiewicz bardzo ładnie przemówił.

W edle G azety Polskiej Katolickiej władzę wykona­
wczą Zjednoczenia polskiego rzymsko-katolickiego w Am eryco 
na rok 1875 stanowią, prezydent ks. Leopold Moczygemba z 
Jeffersonville, Indianu; wiceprezydent Norbert W róblew ski z 
Cintinnanti, Ohio; pierwszy sekretarz Jan Baczyński Chicago, 
Ulionnis; drugi sekretacz Ignacy W endzinski z Chicago, U li- 
onis; podskarbi Józef Nimczewski z Chicago, Illionis.

Bada Zjednoczenia składa się z następujących członków: 
ks. Fr. Ks. Szulak, • •Chicago; Jan Rudowicz, Milwaukee; 
Józef Dąbrowski, Polonia; W incenty Baczyński, Chicago; Do­
minik Majer, Chicago; W ojciech Mielcuszny, N ow y J o rk jo b y - 
watele: J. Gdoskowski, Radom ; J. Piotrowski, Detroit; L. Som 
nenborg, Milwaukee; P. Kiolbassa, Chicago; Jan Arkuszewski, 
Chicago; Anastazy Krzyziński, Manitowoi.

Ogłoszenie.

DZIAŁ EKONOMICZNY.
Ś r o d e k  l e c z ą c y  n a w e t  z a d a w n i o n e

w yp ie cze n ie  u konia

Komitet c. k. Towarzystwa galicyjskiego rozpisuje niniej 
szem siódmą z kolei Hcytacyę, na bydło ras alpejskich, jako 
to: Szwyc, Ałgau, Berneńskiej, i t d. która się odbędzie w 
miesiącu Wrześniu b. r. we Lwowie.

Warunki i,njże licytacyi stanowią się n^ t g pnjace :
1. Każdy chęć kupna mający, winien zgłosić się do Ko­

mitetu najdaiej do 20 . Sierpnia b. r. —  i w oduośnem zgło 
szeniu swojem nadesłać :

a) zadatek w kwocie 100 zlr. w. a. od sztuk i:
b) wymienić szczegółowo, jakiej rasy i pici sztukę lub

sztuki nabyć sobie życzy ;
c) podać dokładny adres swój, t. j .  miejsce zamieszkania 

i pocztę —  a to tym celem, iżby o ostatecznym terminie li­
cytacyi nie tylko przez pisma publiczne, ale i każdego zgła­
szającego się bezpośrednio zawiadomić było można.

Zgłoszenia bez zadatku nie będą uwzględniane.
2. Złożone zadatki zwrócone zostaną właścicielom na­

tychmiast po licytacyi.
Zadatki wszakże, ktorychby właściciele bądź osobiście, 

bądi przez zastępcę do licytacyi nie stanęli, albo o zaszłej 
przeszkodzie Komitetowi znać nie dali, przepadają na rzecz 
funduszu.

8. Składającym zadatek wydawane będą karty legityma­
cyjne, uprawniające ich do licytowania — a które przed ot­
warciem licytacyi w ręce przewodniczącego komisyi licytacyj­
nej złożyć należy.

4. Za cenę wywołania każdej sztuki ustanawia się 50y'. 
ceny kupna i kosztów zakupna, transportu i utrzymania aż 
do licy ta cy i; niżej tej ceny żadna sztuka odprzedaną nie 
będzie.

pca.a.zi.37- przez T7\7"iŁtora, Bylicfeiegro.
Przyczyna w y p 1 e c z e n i a  albo s p i e c z e n i a  jest 

stłoczenie lub uderzenie w okolicy barku, potknięcie się konia 
na d rod ze  slizkiej, nagłe wstawanie w stajni, lub nareszcie 
reumatyczne cierpienia inuskułów “ barku , pochodzące z 
zaziębienia.

W eterynarya podaje na to liczne środki, a pr/.edewszyst- 
kiem zaleca rozpoznać przyczynę spieczenia, co dla gospodarza 
jest już trudne, a samo złe środka zastosowanie, narazić go 
może na większą szkodę.

W cierpieniu barku, bardzo rżadkim jest wypadek 
zaziębienia, a z ląd reumatyzmu, ale najczęściej przyczyna 
tego jest poślizgnięcie, potknięcie, upackik lub nagłe powstanie.

Skutki tego objawiają się w sposób następujący.
] .  Ból za dotknięciem w łopatce, a szczególniej w stawie 

łopatkowym; koń w to miejsce ręką naciśnięty usuwa się.
2. Prowadzony kłusem zamiata nogą chorą —  kolana 

nogi cierpiącej nigdy tak wysoko nie podnosi, jak drugiej 
zdrowej —  i po tym to ruchu najlepiej sądzić można o ile 
spieczenie jest zastarzalem, bo im dawniejsze, tern mniej pod 
nosi kolano.

8. Cofając go w tył, nie ciągnie chorej nogi tak daleko 
jak zdrową.

4. Przeprowadzany przez prog wysoki lub kłodę, chorą 
nogą nie przekrocz) , ale ja z trudnością przez przeszkodę 
przewloezy, ulżywając sobie na zdrowej

5. Pod górę idąc mniej kuleje jak z góry.
fi. W  stanie spoczynku chorą nogę wystawia na przód, 

całym ciężarem swym na zdrowej się opierając.
Jeżeli koń na łopatce nie ma wyraźnie ograniczonego 

guza, dowodzącego stłuczenia, jeżeli powyższe oznaki wska­
zują spieczenie, to pominąwszy wszelkie inne z.uane dotąd 
środki, radzę leczyć iak następuje.

1. Pętają się na dzień koniowi obie przednie nogi, 
miękkim powrosl em, pęciny mocno nie ściskając, lub Sajkam i 
i tak stać powinien w stajni dni o ś m  na noc, tylko rozpętując.

2. Cztery razy wśród tych ośt.nu dni, t. j. raz co dwa 
dni robi się na całej łopatce następujące wcieranie.

Ti net : Arnicae. —  Spiritus Camphorati hali bras ssmis. 
Kiąuoris amonii caustici, unc duus.

To wszystko zmieszać i rozdzielić, aby na cztery razy 
wystarczyło, a wcierać mocno w cala łopatkę.

3. Po nasmarowaniu łopatki bierze się konia na linkę 
najmniej łokci 10 do 12 dlugfi, wyprowadza się go na- grunt 
rów ny, i tam przez pół godziny przepędza w len sposób, 
galopem, aby chorą nogą nie do wewnątrz, ale na zewnątrz 
obieganego kola w ) rzucał,

Po wprowadzeniu konia do stajni, zaraz go spętać, a 
na chorą łopatkę przyłożyć i przymocować okład zimnej wody 
z grubo złożonego worka lub płachty odm ieniając'go po kilka 
razy wśród dnia. I

U. Ol >rócz dni w których smarowano łopatkę, przepędzać 1 
koma w dzień rano pół godziny, i po każdem przepędzeniu
robić także z zimnej wody okłady.

Najuporczywsze wypieczenia, gdzie wszelkie inne środki
pozostały bez skutku, tym sposobem usunięte zostaną.

Członkowie Towarzystwa (płacący 15 złr. w. a. 
wkładki rocznej) jeśli się wykażą, że z wkładkami do Tow a­
rzystwa nie zalegają, otrzymają przy wypłacie opuszczenie 
10-/. tej ceny, za którą kupione sztuki zostały im przy licy ­
tacyi przyznane.

G. Nabywca każdej sztuki obowiązany jest zatrzymać ją 
do chowu przez 2 lata najmniej —  i tylko za zezwoleniem 
Komitetu od tego warunku zwolniony być może.

Nabwwęa, któryby tego warunku nie dotrzymał, wyklu- 
czoriy będzie od licytacyi raz na zawsze.

7. W szelkie kwestye sporne przy licytacyi rozstrzyga 
mianowana przez komitet komisya.

Ogłoszenie niniejsze raczą szanowne Lady Oddziałów 
gospodarskich, jako też szanowne. W ydziały Rad powiatowych 
i świetne c. k. Starostwa obwieścić jak najrychlej, w sposób 
jak najskuteczniejszy.

Z Rady Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego. Lw ów  dnia .1. Lipca 1875.
W iceprezes: D. Abrahamowie/.. — Sekretarz: Józef Greliński.

Wiadomość o zawartej już umowie pomiędzy rządem a 
radą zawiadowczą kolei Lwowsko-Czernlowieckiej względem 
zniesienia sekwestru, potwierdza się. Na dzień 30. b. m. ma 
byk zwołane walne zgromadzenie akcyonaryuszów dla ratyfi­
kowania umowy. Kiihnelta, sekretarza przestrzeni multańskiej, 
wysiano do Londynu, aby uzyskać przyzwolenie akcyonaryu 
S7.ów angielskich.

Korszow 13. Lipca 1875:
Deszcze które w tych dniach się spuściły, pomódz jeszcze 

mogą kartoflom i kukurudzy, inne zboże już z nich korzystać 
nie będzie. Ceny na produkt a-podnoszą sie, a ustaliłyby się 
korzystniej dla producentów obszernych dziedzin dawnej Bolski, 
gdybyśm y odpowiednią organizącyą rolniczo handlową, nazna­
czali ceny na płody ziem naszych sami, a niepoodawah się 
bezwzględnie, niemieckich targów cenom. —  Dalszy zachód , 
jako głów ny i stały odbiorca znika dla nas z powodu pośre­
dnictwa niemieckich kantorów. Zarys takiej organizacyi, po­
dałem przed 4ma laty w DziertniKU Polskim pod tytułem: 
„O założeniu giełdy rolniczej;1* wskazując Tow . gospod. gal. 
jako czynnik głów ny ku temu.

Projekt ter na razie ocknął z uśpienia obywatelstwo, 
które znowu w bezczynie zdrzemnęło się przez lat 4.

W  tym roku dopiero, podniesiono w łonie Tow. gosp. 
ów  projekt jakby rzecz nową, le0K a0 mnie, jako wniosko­
dawcy który nawet już zarys ogolny uorganizo wania. Giełdy 
rolniczej w rzeczonym artykule nakreślił, niezgloszono się.

W ybrano natomiast z I /b y  handl. lwawskiej, kupców 
obcego pochodzenia do narady, niebacząc, że dla kupców zbożo­
wych takie wyzwalanie się producentów z pod ich kurateli, 
jest na rękę.
C złonkow ie lw ow sk iej Izby handlow ej, orzekli, że rzecz ta 
jest jeszcze przedwczesną, drzem ka opanow ała znowu przy- 
w ódzców  pracy ograniczonej w G alicy i.

Ceny zboża idą powoli znowu w górę, po chwilowym 
zastoju w ubiegłym tygodniu.

Na owies czas nojkorzystniejszy sprzedaży, w nbiegają- 
cem polroczu mija, chociaż jeszcze nie minął.

Obecnie korzec owsa jeszcze płaci 3 zł. GO ct. do 4 zł. 50  et. 
lecz na sierpień i wrzesień, cena już o 10 cut. niższa.

Przenica i żyto na późniejsze jesienne dostawy droższe
Spiritus drożeje, w S z lą z k u  płacą garniec Spiritusu po 

1 zlr. 13 cnt. w Galicyi 95 Int. do 8 0 ’ Tr.
Przy szczupłym dowozie wołów  do Oświęcimia i Wiednia 

ceny na mięso trzymały się od 3,1 zlr. do 33 '/,, za centnar.
W  Oświęcimie często równie dobrze plącą, bywa że i 

drożej jak w W iedniu za woły,  ̂ połowa drogi zaoszczędza 
się i bydło mniej traci ua żywej wadze.

Żądania maku, anyżu, kminku, nasiem i burarów, koni­
czyny, gorczycy, są natarczywe i trudne do zaspokojenia.

Szanownych gospodarzy zwracamy uwagę, ażeby te pło­
dy. na większą uprawiać skalę. — ŻSyt ich jest zawsze pe-- i  - „„.i,,,. - - - j -  - n  jest zawsze pe
wny i łatwy za pośrednictwem Domu naszego handlowego. 

Geny za pośre.dnetwerl naszego Domu handlowego:
7 fl GO cnt.
5 „ 40  „
4 » » »

3,GO 4 „ 50 ,,
7 „ 18 „

95,2 kilogr. Pszenicy 170
89,(3 11 Żyta IGO
78,4 11 Jęczmienia 140
5G )1 Owsa 100

100,8 11 Grochu 180

100,8 P W yki 180 5’ 8 „ 16
100,8 11 Fasoli 180 }’ 7 .  38 »

84 Rzepaku 150 i) 10 „ 54 11
95,2 Kukurudzy 170 11 4 „ 40 11
84 r Siemienia 150 n 8 „  ,, 17

' 5G p Kouopi 100 n 1 0  „  „ 11
100,2 „KoniczymSczer. 150 V 47 ,  „ »

05; i » „ biał. 170 11 4 1 » „ 11
Dom nasz komis;-'handl. po wiadomych warunkach pracy

poleca się nadal Szanownej Publiczności.
Z Krzeczunoicuz & B, Chotomski

Dom kom is. sped. w Korszowie.

Wystawa robót ręc?nych

Wyższej  szkoły żeńskiej
~rr Ł i t a i i f  s ł a w o w i e .

Chcąc, mówić o wystawie, nie od rzeczy będzie wspoin- 
nieć krótki przebieg rozwoju wyzszęj szkoły żeńskiej w Stani' 
sławowie. Założona przed pięciu laty, dotychczas prosperuje * 
rozwija się świetnie —  szczególnie od czasn kiedy prof. dr- 
Jachno objął je j Kierownictwo. Jemu to zawdzięczyć należy 
stan w jakim szkoła ta pozostaje obecnie —  a jest 0 11 świet- 
nym pod każdym względem — a nawet podziwienia godnym 
Jawnym tego dowodem są przybory naukowe, Których spis 
podajemy poniżej :

1. Zbiór technologiczny, 312 okazów.
2. Zbiór mineralogiczny, 240 okazów.
3. Zbiór imitacyj drogich kamieni, 55 okazów.
4. Zbiór figui krystalograficznych, 25 okazów.
5. Zbiór grzybów jadalnych i jadowitych w modelach 

gipsowy clę 45 okazów.
G, 5 wypchanych kolibrów wraz z 4. muszlami. Zaku­

pione od kupca brazylijskiego, na wystawie wied.
7. 7 modeli machm parowych.
8. Telluryum i Globus.
9. Przybory do Fizyki i Chemii.
10. Tablic zoologicznych, 217.
11. Tablic botanicznych, 138.
12. Tablic mineralogicznych i geologicznych 7.
13. Tablic fizycznych 11.
14. Map geograficznych 13.
Oprócz tego posiada jeszcze W yższa szkoła żeńska pię' 

kną i liczną bibliotekę, złożoną z dzieł treści naukowej i 
literackiej.

Wszystkie te wyż wymienione przybory Są w stania 
świetnym i nieuszkodzone —  osobliwie tablice zoologiczne 51 
botaniczne zalecają się dokładnością i pięknem wykonaniem 
i śmiało mogą zastąpić okazy. Że zaś W yższa szkoła żeńska 
korzysta z nauk, jawnym tego dowodem jest wynik egzaminu 
i przedmioty wystawowe, ustawione w pierwszej sali, gusto­
wnie ubranej samemi tablicami zoologicznemu W idzieliśm y tam 
piękne roboty włóczkowe, paciorkowe, roboty introligator­
skie, roboty krawieckie pięknie i pracowicie szytą i haf­
towaną bieliznę —  a wszystko zalecające się gustownem i 
pięknem wykonaniem. —  Opiócz robót szkoły stanisławow­
skiej nadesłały przedmioty na wystawę także wyższe szkoły 
żeńskie z Tarnowa i z K ołom yi, które w drugiej sali, ubranej 
samemi tablicami botaniczneini, były rozłożone. Ogólną uwagę 
zwracały na się roboty oznaczone imieniem p, AleKsy Ciesiel­
skiej 7. Kołomyi —  a w ogóle roboty szkoły tarnowskiej i 
kołomyjskiej mało co ustępują stanisławowskim.

Skarbonka.
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—  Odsłonięcie i poświęcenie pomnika ś. p, Mauryce­
go Gosiewskiego odbędzie się jutro, w nieddelę. Pochód wy- 
puszy o godzinie 4. popołudniu z kościoła . ob. łać. o czem 
przypominamy patryotom i pobożnym chr/.eścianom.

Na pomnik ś. p żołnierza-prety, Maurycego Go* 
sławskiego (dla dopełnienia sumy) na wezwanie i za poro­
zumieniem się z komitetem otwieramy składkę publiczną, w zy­
wając chętnych temu czytelników naszych o nadsyłanie dat­
ków „do redakcyi, Gazety PodkarpaoKiej«. Na początek otrzy­
maliśmy następujące datki :  pp. St. Sz. redak, 1 /.Ir. Milero- 
wicz Felicyan 2 zlr. Szymeczko Jan 1 zlr. Głuchowski & Her­
bert 3 złr Michalik 2 złr. Jan Dankiewic.z 1 zl. 50ct. Hendrychow- 
ski Józef 1 zlr. Razem dotąd 11 złr. .>0 ct. O dalsze składki 
prosimy, Pokwitowania bezzwłocznie będziemy ogłaszać.

—  W alny zjazd pedagogiczny rozpoczął się w czw ar­
tek cl. 15. w ieczorem  pom yślnie. Już od godziny 5 z połu ­
dnia miasto b y ło  przystrojone, a przed nadejściem  pociągów  
licznie się snuli m ieszkańcy ulicami, w iodącem i w stronę 
kolei żelaznej, na dwoi zec. Pierw si przybyli ja d ą cy  lcoleju 
A lbrechta, w niewielkiej l ic z b ie , bo zaledwie dwadzieścia 
kilka o s ó b ; za to pociągam i lwowskim  i czerniow iecki®  
przyjechał ju ż  poważny poezet, i tu też m iało m iejsce pier­
wsze przyjęcie przez kom itet m iejscow y pod przew odnic­
twem  dra K am iuskiego. Na peronie n iebyło gdzie s z p i l k i  

wsadzić. M uzyka m ieszczańska przygryw ała. G oście umi®“
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Szczeni wedle programu w flak. ach przybywali do miasta j 
'częściowo, zatrzymując się w biurze informacyjnem, skąd 
zaraz członkowie sekcyi kwaterunkowej komitetu miejsco­
wego odprowadzali ich do przygotowanych pomieszkać, 
kuch w mieście niepospolity.

Korzystam z przerwy wieczornej, aby w tern miejscu 
dać krótki opis dekoracyj miasta.

Pięć bram tyumfalnych od dworca aż w środek mia­
na (najgustowniejsza obou hotelu Karaibskiego) prowadziły 
Z.)śei do ustrojonego świątecznie grodu. Flagi różnobarwne 
powietłały w nieprzejrzanej ilości, balkony wszystkie deko­
rowane, jednem słowem, Stanisławów wystąpił ostentacyjnie, 
tła bramach tryumfalnych, balkonach, domach dekorowa­
nych i w sali objadowej poumieszczano napisy transparen­
towe wierszem, w stylu lapidarnym, które na pamiątkę uro­
czystości, jakiej Stanisławów dawno nieouprawiał, i jaka 
zapewne nie prędko się powtórzy, —  przytaczamy tu w 

całym zbiorze.

i\a p ierw i zej b ram ie  :
Witajcie nam witajcie 
Światła krzewiciele,
Dłoń bratnią nam podajcie 
Cni nauczyciele! —

Widczenite mista tramy,
„Mnohaja i:ta“ naj hude.
Oczytali meży namy,
Szczastie, harazd pry bud e !

Ona ją kształci, rozwija i chroni.
W ięc cześć W am  zacne jej nauczycielki.

Sa trzeciej bramie:
Z  grobów wołają na nasze plemie 
tótaszyc, Potoccy i Kołłątaje:
,.Kto kocha szczerze Ojczystą ziemię 
,.Niechaj ludowi oświatę daje“ .

Cześć W am  nauczyciele ludu 
Za W asze prace o głodzie i chłodzie, 
Przyjdzie czas żniwa dla waszego trudu, 
A  imię Wasze zabłyśnie w Narodzie!

Ara bramie tyśmienieckiej
Z  wielkiego Ojców spadku cóż nam pozostało? 
Wspomnienia tylko okryte chwałą !
Lecz nowaj gwiazda drży już na Zenicie:
„In hoc sig-no vinces“ świeci na błękicie;
Znów się odrodzim ! idzie era nowa :
Tą erą: Rada szkolna krajowra !

Umysł dziecięcy, jest jak łan bogaty, 
Nie zejdą na nim oset i pokrzywa ; 
Skoro weń ręka zasieje skwapliwa, 
Brylanty myśli i uczucia kwiaty.

A a hotelu Kamińskim:

Nie przestańcie W y  uczeni 
Siać ziarna mądrości,
Choć się teraz nie rozpleni 
Wzejdzie w potomności.
Nie budujcie dla swej chwały 
Jak inni śmiertelni,
Niechaj będzie Naród cały, 
Celem Waszej kielni!

Aa gmachu szkolnym

Franciszek Karpiński w liołoskowue się rodził, 
Śpiewak „Juutyny“ tu do szkoły chodził.

Kto chce z Ojczyzny zdjąć wieko grobowe 
Ziarno oświaty niech zasiewa zdrowe !

Naród nie zginął! stokroć z grubu wsianie! 
Skoro mężów nauki ma na zawołanie.

Wielkie pamiątki w Naszym grodzie macie 
Wszakże w tutejszej leyy kolegjacie 
Potocki, dzielny żołnierz króla Jana 
Co legł pod Wiedniem z ręki Bisurmana.

Francyę pobił Prus nauczyciele;
Z  naszych uczelni powstaną mścisiele

Komisyę edukacyjną Polska wydała,
To jej najszczytniejsza pogrobowa chwała

IngenuaB didicisse fideliter artes,) 
Emollit mores nec sinit esse feros.

Na bramie tyśmienieckiej 11.
J ~iat dz stwy czułej potrzebuje dłoi" 

Nad dłoń niewieścią nie ma krzewicielki,

Prawda ta znaną i przykład nie rzadki 
Że naród takim, jaeim jego Matki. 
W szak Matka pierwsze zaszczepia nauki, 
Jej cnotą syny jaśnieją i wnuki;
A  więc dziękczynny podn:eśmy chór 
Dla naszych matek, żón, sióstr i cór 1

Na bazarze :
Kraj nasz grubą pokryty żałobą:
Sternik ojczystej Oświaty,
Co jej od tylu przewodniczył laty,
Ciężką złożony chorobą!
Lecz modły lecą od wioski do wioski, 
Płacz dziatwy szkolnej w niebiosa kołata, 
By szkół ludowych twórca —  Gołuchowski 
Jeszcze nam w długie przewodniczył lata.

Na ratuszu:

Kto nam stworzył RadH szkolną ?
Kto zapalił ogień Znicza ?
Kto to sprawił, że nam wolno,
Kształcić młodzież Ojców wzorem ?
Kto nam zdroju łask użyeza ?
Zr.wtorój my wielkim chórem :
„Cześć i sława! aż po w iek i!“
Niechaj wspomni wnuk daleki —
„Że Monarszej dar to łask i!“ (!) 
Wszystkie wrogów zgłuchną wrzaski. 
Cesarz Franciszek Józef niech nam żyje ! 
Polska wieniec sławy Mu uwije !

Przy wejściu na cmentarz:

Duszę miał Polską, świetlaną i czystą 
Co do serc bratnich słała cnoty brzaski 
Był więźniem stanu —  żołnierzem, lutnistą, 
I między nami odpoczął —  Gosławski.

Napis ten zakonserwowano w pewnej kancelaryi auto 
nomicznej:

W o imia Otca i Syna 
To nasza Mołytwa !
Jako Trójca tak jedyna 
Ruś —  Polszczą i Łytwa !

D ru giego dnia w piątek, przybyła  reszta gości, tak, że  ̂razem 
zjazd przedstawia się dość licznie. Jest 119 osób p rzyb y łych . 
Powitanie i ulokowanie było  to samo co w czwartek wieczorem .

O godzin ie 9 rano odprawiano nabożeństw o w k ościo ­
ła ch  obu obrządków . W  kościele la ć. ścisk by ł n iezw yk ły . 
M szę św. odpraw ił ks. Jędrzej Bajew ski. Tow arzystw o m i­
łośn ików  m u zyk i odśpiew ało mszę Szuberta, a nadto solo­
w ym  śpiewem  w zięli udział: pani S., amatorka i p. Zakrzew ­
ski artysta

Z  kościoła  przy wystrzałach m oździerzow ych ruszyło 
i całe zgrom adzenie na obrady do sali kasynow ej.

Sprawozdanie z obrad dajemy na innem miejscu.
W lecflore® na uczccenie /jazdu  byio przedstawienie w 

teatrze, nader licznie odwidzone. Z wieży ratuszowej jaśnia­
ło światło elektryczne.

K ilka  epizodów  tow arzyszących tej uroczystości poru­
szym y w następnych jeszcze  num eiach.

— Z program u przyjęcia low arzystw a pedagogicznego 
powtarzamy jeszcze dla przypomnienia te ustępy, które na 
dzień jutrzejszy przypadają, a mianowicie ;

Objad pożegnalny o godzinie 2. popołudniu w sali tea­
tralnej, kroście złożą karty7 na objad. Muzyka miejska przy­
gryw ać będzie.

O godzinie 4. po południu zbierze się komitet miejscowy 
przed kościołem łacińskim wraz z strażą ogniową ochotniczą. 
Członkowie Towarzystwa pedagogicznego raczą się również 
tamże zgromadzić. To 4. godzinie popołudniu wyruszy pochód 
z kościoła łacińskiego ua cmętarz, gdzie się odbędzie uroczy­
stość odsłonięcia pomnika ś. p. Maurycego Gosławskiego. 
Między Członków Towarzystwa pedagogicznego rozdany7 bę­
dzie treściwy życiorys ś. p. Maurycego Gosławskiego, wraz z 
wierszem okolicznościowym.

To tej uroczystości wy7ruszy Towarzystwo do ogrodu 
Stojowskiego (przedsiębiorca pan K lag) na festyn przez koło 
mieszczańskie urządzony. Biięty dla członków Towarzystw a 
pedagogicznego po zniżonych cenach, po 10 cut. Muzyka bę­
dzie przez caiy czas przygrywać. W ieczorem spalenie sztucz­
nych ogni. Goście mogą się zabawić w kręgle i strzelaniem 
do tarczy.

O godzinie 10 wieczorem pochód z pochodniami z ogro 
da p. Stojowskiego (przedsiębiorca pan Klug). kom itet miej- 
scowy i straż ogniow a ochotnicza odprowadzą gości na dw o­
rzec przy wystrzałach z moździerzy i dźwiękach kapeli miejskiej.

—  Iiabi V mątwo na inteneyę w yzdrow ienia p. namiestnika, 
zarządzone przez walny zjazd pedagogiczny (zobacz spra­
wozdanie) od b y ło  się dziś rano o godź. 7.

—  N abożeństw u z powodu śmierci śp, cesarza Ferdynanda 
odbędzie się jutro dnia 18. b. m. także w tutejszej synago­
dze izrąelickiej.

—  Harę śmierci za morderstwo izrąelickiej rodziny Grii- 
nów wykonano dziś rano o godzinie 7. na Semenie Kolendruku 
w muraeh tutejszegu więzienia karnego.

— Jen major Giesl v. Gieslingen inspektor żandarm ery. 
objeżdża teraz posterunki w Galieyi i na Bukowinie.

—  G rady jakie w7 tych dniach spadły w  powiecie Mie­
chowskim, według urzędowych obliczeń, zrządziły w plonach 
strat na 380. 000 rsr.

—  Wynalazek Polaka. W  koresp. paryzkiej Dz. Pozn. 
dnia 10 lipca czy ta m y : „Byliśmy obecni przed tygodniem 
przy ciekawem doświadczeniu. W idzieliśmy ruszającą się loko­
m otywę bez pary7, bez węgli bez hałasu, zastrzymującą się 
lub podwajającą szybkość, jakoby7 na znak maszynisty7, a po­
dzieliliśmy podziw licznych inżynierów przypatrujących się 
temu wynalazkowi jednego z rodaków naszych, o którym 
poprzednio pisaliśmy, p. Ludwika Mękarskiego. Jest to samo- 
ruszna maszyrna o ścieśnionem powietrzu (h air comprime), 
mającą być użytą do tramwajów lub też do kolei żelaznych 
m iejscowych. Różni się od wszystkich prób dotąd w tym 
rodzaju robionych w tern, że powietrze ścieśnione, w chwili 
używania rozg-zewa się i miesza się zpewną ilością pary w o­
dnej ; powiększa się przez to siła przy równym wydatku po­
wietrza, tak że można dość znaczną przebiedz przestrzeńprzy- 
stosnnkowo małym cylindrze. I  tak as 800 litrami ścieśnione­
go powietrza, maszyna nosząca 25 osób i ważąca 4500  kilogra ■ 
mów, przebiegła więcej niż 3 kilometry na zlej drodze po­
chyłości 30 metrów; na drodze zaś zwyczajnej przebiegłaby z 
pewnością podwójną przestrzeń. Żadnego hałasu, żadnego dy­
mu, szybkość 10 do 15 kilometrów na godzinę, mogąca na­
tychmiastowo zwolnić się do woli lub zwiększać się do 25 
lub 30 k ilom etrów ; oprócz tego oszczędność wynosiłaby ,trzy 
ćwiercie wydatków, jakich wymaga używanie kom.

W szyscy inżynierowie serdecznie winszowali panu Mę- 
karskiemu i my mu winszujemy publicznie wynalazku przy> 
noszącego zaszczyt imieniowi polskiemu.

— W  Krakowskiem, w powiecie przeważnie Hs.eckim 
panuje obecnie zaraza na trzodę chlewną. Dotychczas tą epi­
demią nąjbardziej dotknięte zostały ws i e : Aleksandrowice, 
Cholerzyn i Morawica, w której na 300 numerów zaledwie 
z 10 jest takich, gdzie trzoda nie padła. C. k. starostwo kra­
kowskie zawiadomione o tem, wysłało natychmiast na miej­
sce epidemji weterynarza powiatowego, dra Rapsa dla zbada­
nia i poczynienia środków zaradczych.

—  Świnie zjadły człowieka. W  Trutnowie pod Gdań­
skiem pasł trzodę człowiek 60 letni a dostawszy podobno krwio- 
tokn, stracił przytomność i legł na pastwisku. Krew przyw a­
biła świnie, które po tem dobrały się do nieszczęśliwego i zja­
dły go zupełnie, zostawiając tytko ogryzione kości.

—  P roces o lok i. Do czego to zazdrość płci pięknej 
doprowadzić może ? w jak rozmaity objawia się sposób ? Wr 
Zgorzelicach na Szlązku pruskim mieszkają pan D. i pani R . 
Tan D. ma córkę i pani R . ma córkę. Tanna D. jest bardzo 
przystojną panienką, ale nie ma tak niezwykle cu dnych , 
wspaniałych włosów, jak panna R . W łosy  pauny R . zwijają 
się w prześliczne kędziory a bujne loki spadają jej na ramio­
na. W szyscy podziwiają te loki, a panna D., szczera przyja­
ciółka panny R ., zazdrości je j z całego serca. B yły na balu, 
tańczyły tuż obok siebie. W wirze walca panna D. słyszy te 
s łow a : „A ch  te cudne, cudne loki“ . Słowa te wyrzekł poru­
cznik. „W ojna z lokami11 —  zawołała w duchu panna D., i 
w dwa dni po balu zaprosiła do siebie pizyjaciółkę na herba­
tę. Rozmawiają, bawią się ; panna R . siada do fortepianu: z 
pod palców jej wypływa smętna soneta Beethovena —  panna 
D. słucha, zbliża się, staje za grającą, i śród najsilniejszego 
„forte" odcina loki przyjaciółce. Tanna R . nie czuła wcale 
tej operacji, dopiero w domu u siebie przy toulecie spostrze­
gła am putację. Pobiegła do przyjaciółki z wymówkami, lecz 
ojciec panny7 D. oDrażony, skarży7 ją  o oszczerstw o; wówczas 
pani R . staje w obronie córki i skarży o uszkodzenie ciała. 
Sędziowie byli w ambarasie, gdyż nie ma dotąd w kodeksie 
paragrafu, specyalnie o lokach traktującego, jednak na wnio­
sek prokuratora połatano paragrafy i sąd skazał zdobywczy­
nię loków na 5 dni więzienia, albo 15 talarów kary.

—  Podczas gdy wszystkie państwa europejskie reor­
ganizują i uzupelnieją swe armje —  jedno księztwo Liechten­
stein nic a nic się nie ho: wojny i właśnie rozpuściło całą 
swą potęgę zbrojną, składającą się z dziewięćdzUsięciu strzel­
ców i jednego dobosza ! Fakt ten dokonał się dzięki godnej 
uznania wyrozumiałości księcia Jana II-, na wniosek repre­
zentacji księstwa (składającej się z 15 deputowanych, która 
orzekła, iż stojący pod bronią „lud liechtensteinski" większe 
ojczyźnie teraz mógłby7 oddać usługi z sierpem w ręku na po­
lu. Naczelny wódz armii lichtensieinskiej, porucznik R ., 
będący na swoje szczęście geometrą także, odtąd oddawać się 
będzie wyłącznie temu niekrwawemu zawodowi.

Cennik lw o w sk ie j I*b y  h a n d lo w e j.

Lwów dnia 16. Lipca.

I . Akcye.
Kolej Karol u Ludwika 200 złr. m. k . . . . ■

„ Lwowsko-Czcrniowiecka 2oo złr. w sr. . •
Banku hipotecznego 200 złr. w. a ................................

II. Listy zast. za 100 złr.
Galicyjskiego Towarzystwa kred. 5 %  w. a. . •

„ „  4 %  w. a. . -
„  „  „  5%  okres. . .

Banku hipotecznego 6y„ w. a.......................................
Galicyjskiego Zakładu kredyt, włość. 6°/, . . .
Ogóln. roln. kred. Zakl. dla Galieyi i Bukowiny 

6 /o  w. a....................................................................

III . Obligi za 100 złr.
Galie, indemnizacyjne . . 
Pożyczki krajowej z r. 1873 
LoBy miasta Krakowa . . 

,, „  Stanisławowa .
IV . Monety.

Dukat holenderski . , 
„  cesarski . . . 

20 franków . . . . 
Półimperyał . . .  
Rubel śrebny .
Rubel papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro . . .

płacą i żądąją
złr. w, a,

224 —
137 —
138 -

226 — 
139 — 
240 —

87 90 
78 9o 
87 90 
92 60
99 —

88 50 
79 60 
88 50 
93 25 

100 —

90 10 90 90

87 15 
92 25 
15 50 
15 -

88 — 
93 50 
16 50 
16 25

5 10 
5 15 
8 83 
8 90 
l  60 

1 51 1/ 
1 63 i/| 
100 50

5 19 
5 24
8 90
9 08 
1 68

1 52 V, 
1 64 V, 
1 0 2 -
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„ Z n iż o n e  c e n y “ :

A i M S  PorliasJ-Cenient,

l i - r a ® ] .
B e l g i j s k i e  si r  a r  o w i d ł o

tl*" o » i  ż e la z n y c li ,

poleca zawsze w świeżym gatunku

G ł ó w n y  s k ł a d  d ł a  G a l i c y  i:

w e  L w o w ie .

NAKŁADEM j
K SIĘ G A R N I G  l l i m i o n  k ' x a  i  . . ( ' l l l i i i d l i i  we L W O W I E .

Wyazio
O c h r o n a  p r a w n a  nail i n d a mi

ZBIÓR USTAW i ROZPORZĄDZEŃ
tyezaeyrh «ię

O C H R O N  Y L ASÓ W  i P O L O W A N I A ;
/. tlodatkiem

INSTRUKCYI DLA ZAPRZYSIĘŻONEJ STRAŻY LASOWEJ.
Ułożone przez H e 11 ry k a -S t ra e 1 o o k.i e go , dyrektora szkoły leśniezej i dr, n,. TiRlwj

5K2 " C e n a  1 z ł .  2 0  c t ,

r .X X X A X X X » X X X "> O O a C < C A ^ X X X X X X X X X  
x  T o w a r z y s t w o  p r z e m y s ł o w e

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką
■ w e  L w o w i e ,

zawiadomia nimejszera że otworzyło

nosrtnedniczące w zaknpnie maszyn i narzerlzi przemysłowych, fa-t j 
bryeznych i rołmczych jakotoż wszelkiego rodzaju i materyałów bu-

wlanych, oraz przedmiotów produkcyi krajowej i zagraniczne], 
Biuro otwrrtc ««k H do 1 i od S do O

domu W  Eanrowicza, przy ulicy Kopernika Kro. 9 na dole7 gdzie urząd
.telegraficzny.

t ó O O & i j

s  z  :re :: :  o  e i
1  Ł l f l E A C & i

z dniem I Lipca rozpoczynając trzeci k w arta ł istnienia zamieniają się

na pismo tygodniowe.
Odtąd Jizk ico." w ychodzić bo.clą co Sobota w  form acie arkusza z d o d a tk ie m  zawie­
rającym  tłum aczenia najsSnakttnitszy1 -h p łod ów  lilerat.ury zagran iczn ij.

X
X
X
X
X
*
X
X

....................i . ; •' r>
Pomimo podw ojonego nakładu, cfiua ,,!■ zkiców" podnosi się tyko o czwartą 

ezęśó, Prenumerata będzie przeto w ynosiła :
w Kraków it  rocznie S  złr. z przesyłką pocztową ©  złr. —  ent 

„ półroczn ie  *3= „ ,, „  *3= „  5 0
„ kwartalnie „ „ » 2  „ 2 5  >•

PiewSzy dodatek stanowić będzie sławny utwór powicściowo-historyczny „Młodość1 ICUiJ/g UUUK l-t-a O LCilliy / ,  IV/ wn* n ł ł j  n u. wun- tr ln o w i  J wov/
Juliusza Oezara“ przez Giuseppe R oran i.  Praca ta je d n e g o  z najznakomitszych przed­
stawicieli literatury włoskiej w yszła  roku w  1874. a przetłumaczona nSjkilku języ­

ków zyskała ogólny poklask i uwielbien ie  krytyki.
Prenumeratorzy „S zk iców ^  mogą korzystać ze zniżonej dla nich g n y  zakładów 

księgarni A . Dygasińskiego.
K ażdy now y prenum erator może nabywać5pierwsze półrocze „S zk iców " po cenie ' 
zniżonej a mianowicie w Krakowie za 1. zir. 3 0  cut., z przesyłką pocztową 2  r/,lr.
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Zgłoszenia o nie wiueśe można do i dum dyrekcji we Lwowie lnb do biur ajenci j 
poniZL, wyszczególnionych, wydaje

i
6' ;0 Listy dłużne

W K Ł A D K I  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
od j e d n e g o  począwszy, wydając na nie książeczfc i marki wkłaokowe, 

procentując je  po O procent za 3 0  dniowem W3’powied/.eniem

liuro Towarzystwa we Lwowie ulica Wałów? I. 2

Opłócz hiiA- o h r ę g » t%  y c l i  » p o w i a ł o 1 y c l i  Towarzystwa, otworzonych z dniem IG 
Marca r. b, dla pośredniczenia w czynnościach statutowych: w Bohorodczanach pod kierowni­
ctwem p Karola Krasnckiego burmistrza; w Brzeżanach pod kierów . p. dr Leona Madej- 
sinego adw. kraj ; w Brodach pod kierów, p. Henryka Zatbeya c. k. uotaryuszn; wBuczacżu 
pod kmrow. p. Ludwika Harasimowicza; w .Sokalu pon kierów, p. Jana lienororta- w Zbarażu 

>. Franciszka Stcbclskiego właśc. realn.- — m „.u„
- . ....... ............... mciuw . ji. jaua itenoror

pod kierów, p. Franciszka Stcbclsk.ego własc. realn.; — otworzone już zostały w' tymże celu 
takież-biura Towarzystwa także: w Czeruioweaoh dla Bukowiny pód kierów. Bolesława Ża-j . . . . . . . . . j . . . . . .   .................... . . . . - . „ „ „ „ i  u l,i ou K ow in y  pou k ierów , lio lestaw a / c a

lej , w Drohobyczu pod kierom, p. ,Szczęsnego Stoklosiiiskiego, emend zarzadc3' dóbr; w 
Jarosławiu pou kierów p. Jana Czynskiego właść. realności w Kamionce struml pod kierów.h ronbn w  n  i I  c\ i>nu hi rtusii. __ • -. . . . . A ^ ....     . , . — i - " " v b w wirtou. leiuuusci w iYJimionce strum. pou Kierów.
p. Tomasz:, mramka właściciela realności; w Kołomyi pod ku row. p. dr. Marcelego Łe aws- 
kiego adw. krn j.^w Krakowie pod kierów, kapitana p. Jana Kozłowskiego: w Nadwornie i»od

lir  7.1.. J I • T,C. T 71 'kierów, p. Jana Cbomiaka, bnrnnstrza; w Przemyślu pod 
kiego; w Rawie pod kierów, p. Pawia Gór,';- c. k. nota

k ierów , p. W ła d y s ła w a  M arcinkow a
tarynsza; w Rzeszowie pod kierów, p.

w. Sfatiisłnwowie pódj kierów.' p Rudolfa J tizibskiego, wlaśe. 
,  i .(JflKirpakie.j;; w Iarnopolu pou kierów, p. Jana PcdWysockiego^ <7*kk.

e m u y t .  kapitana i właściciel realności w Żółkwi pod kierów.]*, dr. Mnuryczgo Karcza adw. kraj

Otworzenie dalszych biur na inne powiaty, które nastąpi w miarę przeprowadzenia w 
nich czynności organizacyjnych, podamy osobnem ogłoszeniem do wiadomości.

Liczba członków Towarzystwa, wynosi dotychczas 9219.
Sum a u d z ia łów  259.415 z łr .

Lwów jdnia 15. Czerwca 1875.
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otlpowie.laio uzdolniony poszuku­
je umieszczenia na wsi do pomocy

w gospodarstwie,
lub prow adzenia ksiąg go sp o d ar­
skich i kore pondencyi. Z g ło sze ­
nia pod lit. W. L. 7. do adm ini- 

stra cyi Gaz. Podkitrpackicj. 2—3
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PILEPSYĘ kurcze) le­

czy lisD * 
wrie specyalny lekarz dr. 
Killioch, Orezno, Wilhelms- 
platz 4 (dawniej Berlin)

Tysiączne skutki dobre! n - is

L ■ I ■ ■ < 1875 > O i

I V  Zupełnie świeże
p o  r a z  p i e r w s z y  e p r o w r A ł: o n e

W C D Y  M I N E R A L N E !CO

4— 4

poleca Szanownej Pub. czności handel towarow
k o F z e f i f i y c h  g

T . Latiriika i K. G aw likow sk iego  §
we Lwowie, ul.ca Halicka Nr. 20 . 0

Zamówienia Z prowincyi uskuteczniamy natychrr iast. |9

K sz.81 > o o o o c  o o o c o o o o o

n o n  K 6 . r  i i « o i ¥ V
DI-A ROr.NICTWA, PRZEMYSŁU i HANDLU

K . K e c z y ń s k i e g o
we Lwowie, ulica Jagiellońska (Jezuicka) 1 /. 

sprzedając m a s z y n y  1 U llR ilC llr .iit r o lli iC K C , przyjmuje w zamian

Zboże po i wyżej cen targowych,
a przy większych partjacli dopłaca gotówką.

Cenniki i warunki na żądanie franco. 1—3
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Rudolf Jastrzębski. Z drukarni J, DanLiewicza w Stanisławowie.


